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nia tabelaryczne 60 proc., a 
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Konflikt polsko-litewski
na plenum radf HfS narodów.

Przebieg posiedzenia Sigi.

Będzin, M ałachowskiego 34, teł 5 -98;’ G rodz iec ,  ulica J<osauszkt; Czeladz,
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Bandyta z le iilpasją  akademicką
p© d o k o n a n i u  d w u  m o r d ó w  i r a b u n k ó w  

© s a d z o n y  w  w i ę z i e n i u .

GENEWA, 6. 9. (wł). Dziś po 
południu rada ligi narodów przy­
stąpiła do rozpatrywania sprawy 
polsko litewskiej.

GENEWA, 6. 9. (wł). Na wstę­
pie dzisiejszego posiedzenia zgro­
madzenia ligi narodów, przewod­
niczący powiadomił zgromadzenie 
między innemi o depeszy ministra 
Stressemanna, który zaznaczył, że 
po powrocie do zdrowia weźmie 
udział w obradach rady ligi. P o ­
nadto przewodniczący podał do 
wiadomości zebranych poostano- 
wien.ie prezydium co do ponownej 
obieralności Hisznanji.

Delegat austryjacki Mac Lach 
Lan, przemawiając na zgromadzeniu 
z okazji generalnej debaty nad 
działalnością ligi i sekretariatu ligi, 
dowodził, iż jest rzeczą niedopusz­
czalną, aby liga narodew w ża- , 
maskowane)’ formie mieszała się do 
wewnętrznych spraw członków ligi. 
Norweski prezes rady ministrów 
Mowinek podkreślił wielką donio­
słość obowiązku rozjemstwa, za­
znaczając, że coraz większa ilość 
p a ń s tw /  między innemi i wielkie 
mocarstwa powinny poddawać się 
obowiązkowemu rozjemstwu stałego 
trybunału sprawiedliwości.

GENEWA, 6. 9. (wł.) W dalszym 
ciągu ogólnej debaty, prowadzonej 
na zgromadzeniu ligi narodów, za­
brał głos belgijski minister spraw 
zagranicznych.

Mówca wskazał na znaczenie 
dla gospodarczej odbudowy Europy 
uchwał powziętych w r 1927 przez 
światową konferencję gospodarczą, 
obradującą pod przewodnictwem 
ówczesnego prezesa rady ministrów 
Belgii Fenisa.

BIAŁYSTOK, 6. 9. Uwagę władz 
bezpieczeństwa na dworcu w Słoni- 
mie zwracał młody człowiek z nie­
pokojem oczekujący na

Mówca sądzi, że nie może mieć 
miejsca pesymistyczny pogląd na

nądejściepoęiągt7wa7szawskiego
S k r z y ń , o n o  Ł n e  p o s .p y  . w

aby zmylić czujność śledzących go.
Zażądano, aby się wylegitymo­

wał. Zatrzymany zmieszał się nie­
zmiernie i po pewnem wahaniu po­
dał się

z a  la n a  B o b m s k ie g o ,  
odmówił jednak bliższych wyjaśnień.

Poddano go. wówczas rewizji o- 
sobistej i znaleziono przy nim legi­
tymację uniwersytetu warszawskiego 
wydana
d la  K a z ;m ie rza  B r z o z y - B r z e z iń ­

sk ie g o .

, 0,^.., u c z y n i o n o   --------- ..
sprawie zbliżenia niegdyś wrogich 
państw. Poważny niepokój wzbudza 
potężne zbrojenie się na lądzie, mo­
rzu, a zwłaszcza powietrzu. Istnieje 
obawa, że wyścig zbrojeń może do­
prowadzić do poważnych konfliktów. 
Jednakże liga narodów wskazała 
drogę do poprawy stosunków. N a le ­
ży tylko wymierne pracę komitetu 
bezpieczeństwa i rozjemslwa oraz 
przygotowania do konferencji rozbro­
jeniowej ligi narodów.

Belgia poprze tc wszystkie za­
mierzenia przez szczerą współpracę.

Rozmowa Mullera z Brandem o Nadrenii
Sprawa m oże być rozw ażana tylko przy udziale wszystkich

zainteresowanych.
GENEWA, 6. 9. Po półtorago­

dzinnej konferencji Mullera z Brian - 
dem w hotelu des Bergues, Briand 
oświadczył dziennikarzom francu­
skim, że rozmowa była przyjazna i 
dotyczyła ewakuacji Nadrenii. Briand 
miał powiedzieć Mullerowi, że sp ra­
wa może być rozważana tylko przy

udziale wszystkich państw zaintere­
sowanych w okupacji. Odbędą się 
dalsze rozmowy. Niemiecka delega­
cja lansuje utworzenie przv lidze 
2 komisyi dla spraw niemieckich: 
komisji ewakuacyjnej oraz komisii 
rewizji i planu Dawesa.

Minister jugosłowiański uchodzi bocznsmi drogami.
Starcia między policją i demonstrantami w Paiato.

WIEDEŃ, 6. 9. (wł.) Dzienniki 
donoszą z Białogrodu,'że w Paiato u- 
rządzono wielką demonstrację prze­
ciwko jugosłowiańskiemu ministro­
wi wojny Neglenowiczowi, który

odbył obecnie podróż inspekcyjną 
w swoim okręgu w Dalmacji. Mię­
dzy demonstrantami i policją doszło 
do poważnych starć. Minister musiał 
uchodzić bocznemi ulicami.

17-ta loteria państwowa.
5 klasa — t dzień.

Zł. 10 000 na nr..56749.
Zł. 5.000 na n-ry: 50915 55955 

159089.
Zł. 5.000 na n-ry: 22009 52516 

94690.
Zł. 2.000 na n-ry: 18055 25011 

84815 92468 128048,
Zł. 1.000 na n-ry: 5595 6875 

12705 45070 66246 81215 95007
105580 111401 112082 125085125844 
126001 126055 126629 155986 148276 - 
151251 154985.

Po zł. 600 n ry: 6570 9740 9855 
1709 i 15597 19425 28556 29904
51910 57667 59917 61555 61682
75421 87748 115572 157028 142754 
145253.

Uowy incydent w aferze Stin-nęsa.
BFRLIN 6 9 (w ł) lak donosi .dotychczas przeprowadzonego śledz- 

• '  : innych»Vossische Zeitung«, w sensacy j­
nej aferze Siinnesa zaszedł nowy 
znamienny incydent. Okazało się, 
że świadkowie, którzy zeznawali, 
byli poioforinowani o szczegółach

twa i o szczegółach zeznań 
świadków.

Podejrzenie padło na sekretarkę 
sędziego śledczego, przeciwko któ­
rej worożone zostało dochodzenie

Prenumerujcie 
* -,Expres Zagłębia”

Z czwartego piętra w.- otehłań
śmierci.

O puszczona przez narzeczonego zabiła dziecko  
\ pozbawiła się życia.

KATOWICE, 6. 9. Wczoraj roze­
grała się w tutejszym hotelu »Sa- 
voy<< wstrząsająca trage-cija dziecio­
bójstwa i samobójstwa. Przybyła z 
Łodzi z 8 letnią córką Haliną p.
Janina Kuhnowa z okna 4 pięli a 
strąciła na podwórze swe dziecko, 
poczem wślad za niem sarna wy­
skoczyła przez okno. Kuhnowa po ­
niosła śmierć na miejscu, córka 
zmarła w drodze do szpitala.

Pani Kuhnowa pochodziła z za­

możnej rodziny kupieckiej w Łodzi 
Przed dwoma laty uzyskała rozwód 
i zamierzała ponownie wyjść za 
mąż. W ostatnim czasie narzeczony 
zerwał z nią i to doprowadziło do 
rozpaczliwego czynu.

W trzy godziny po tragicznej 
śmierci przybyły do Kaiowic trzy 
osoby z Łodzi. Była to najbliższa 
rodzina p. Kuhnowej, która jakgdy- 
przeczuwaiąc coś złego czyniła za 
p. Kuhnową poszukiwania.

Fotografia na legitymacji była 
zatarta.

Rzekomego Bobińskiego Brzozę- 
Brzezińskiego odesłano do Białe­
gostoku, istnieje bowiem podejrze­
nie, że jest to poszukiwany w o- 
statnich czasach.

r a b u ś  - m o rd e r c a ,  
który w Białymstoku zabił kupca 
Kulika, pod Bisłym3tokiem zaś za­
mordował dorożkarza Hieronima 
Minkowskiego oraz dokonał napa­
du na dwór w Zacbołówce, gdzie 
zrabował

k o s z to w n o śc i .
Część tych kosztownoćci znale­

ziono przy nim.
Jednocześnie z zarządzoną kon­

frontacją władze poi cyjne zwróciły 
się do władz uniwersyteckich 

z  p r o ś b ą  o u s ta len ie ,  
czy znaleziona legitymacia ieM 
prawdziwa, czy wydana została stu­
dentowi - bandycie, czy też została 
komuś skradziona.

Bobiński - Brzeziński twierdzi, iz 
jes t  s tu d en tem .

Przyznaje się on do krwawych 
czynów, twierdząc, że na drogę 
zbrodni pchnęła go nędza,

Minister Meysztowicz
udał sią na targi północne.

W A R S Z A W A ,  6. 9. (wł). M in i-
s t e r  s p r a w ie d l iw o ś ć :  M e y s z to w ic z
w y je c h a ł  6 b . m. n a  k i lk a  d n i  d o  
W i l n a  w  c e lu  z w ie d z e n ia  p ie r w s z y c h  
t a r g ó w  p ó ł n o c n y c h  i w z ię c i a  u d z i a ­
łu  w  u r o c z y s to ś c ia c h ,  z w ią z a n y c h  
z z a n ik n ię c i e m  ty c h  t a r g ó w .  P o z a -  
t e m  m in i s t e r  o d b ę d z i e  k i lk a  k o n -  • 
f e r e n c y j  z p r z e d s t a w ic i e l a m i  s ą d u ,  
p r o k u r a t u r y  i w ię z ie n n ic tw a .  M in i ­
s t r o w i  M e y s z to w ic z o w i  t o w a r z y s z y  . 
d y r .  d e p a r t a m e n t u  a d m in i s t r a c j i  p .  
Ś w i ą tk o w s k i .

Drugi polski lot
transatlantycki*

N O W Y - J O R K ,  6. 9. (wł). I n ż y ­
n ie r  W e r s b l a t t ,  p r z e d s t a w ic i e l  k o ­
m i te tu ,  o r g a n i z u j ą c e g o  2 -g i  lo t  K u ­
b a l i  i I d z i k o w s k i e j ,  w y je c h a ł  dz iś  
d o  W a r s z a w y ,  w io z ą c  ze  s o b ą  d e ­
p e s z e  h o łd o w n ic z e  d la  p r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  p .  M o ś c ic k i e g o  i 
m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o .  K o m i t e t  
p o d ją ł  p e ł n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  f i ­
n a n s o w ą ,  z w ią z a n ą  z z o r g a n i z o w a ­
n ie m  2 -g o  p o l s k i e g o  lo tu .

t o p ł  dość pogodnie
i ciepło.

P r a w d o p o d o b n y  p r z e b i e g  p o g o ­
d y  P o l s c e  w  d n iu  d z is ie jszy m : N ą -
o g ó l  d o ś ć  p o g o d n i e  i c ie p ło .  T y l ­
k o  w  p ó łn o c n e j  c z ę ś c i  k r a j u  p r z e j ­
ś c io w y  w z r o s t  z a c h m u r z e n ia  z m o ż ­
l iw o ś c ią  d e s z c z u  n a  w y b r z e ż u .  S ł a ­
b e  w i a t r y  p o ł u d n i o w e  i p o łu d n io w o *  
w s c h o d n i e .
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Prasa donosi, że...
C z e s to c h o w a  w pełni p r z y g o to ­

w ań  do kongresu .
Niezwykły wygląd rzęsiście ilu­

minowanej wieży klasztornej oznaj­
mia początek tygodnia kongreso­
wego.

W okolicach klasztoru panuje 
wielkie ożywienie. Coraz to nowe 
rzędy straganów i budek wyrastają, 
jak grzyby po deszczu.

Na Jasnej Górze obecnie można 
obserwować ciekawe roboty nad za­
kładaniem instalacyj radiowych. Uro­
czystości bowiem kongresowe będą 
transmitowane przez radjo na cały 
kraj. Mikrofony instaluje na Jasnej 
Górze i w katedrze katowicka stacja 
nadawcza.
Citroen p rzeg ra ł  w  karty 14  mi- 

Ijonów franków.
W sali kasyna gry w Deauville 

rozegrała się onegdaj w nocy s k a n ­
daliczna scena. Znany fabrykant au­
tomobili Citroen grał tego wieczora 
w prywatnem gronie z niebywałym 
pechem, tak, że przegrana doszła do 
sumy 14 milionów franków. Gdy się 
o tern dowiedziała jego żona, wpa­
dła do kasyna i obrzuciła współ- 
graczy, należących do najwytwor­
niejszych sfer towarzyskich wyrzu­
tami: «Jeżeli widzieliście, że macie 
z wariatem do czynienia, dlaczego 
nie zawołaliście lekarza, by mu na- 

' łożył kaftan bezpieczeństwa!® — 
Wreszcie padła zemdlona. Citroen 
pośpieszył swej żonie na pomoc, 
odwiózł ją do domu, a po pół go­
dzinie wrócił do kasyna i grał dalej, 
przegrywając w dalszym ciąsfu. W 
tymże samem kasynie przed dwoma 

,laty Citroen wygrał 12 miljonów 
franków.
T rapiony wyrzutam i sumienia  
m orderca  ż o n y  popełn ił  s a m o ­

bójstwo.
Zamieszkały we wsi Strzeszów 

gospodarz Drużyński, który — jak 
o tern donosiliśmy — przed dwoma 
tygodniami zamordował swoją żonę, 
gnębiony wyrzutami sumienia, rzucił 
się po 14 dniowej włóczędze p o o -  
kolicznych lasach pod koła zdąża­
jącego do Nieszawy pociągu, pono­
sząc śmierć na miejscu.

Afera S t in nesa  za ta c z a  coraz  
s z e r s z e  kręgi.

Prokuratoria berlińska nie szczę­
dzi trudu, aby wyjaśnić czynności 
tych, które w Paryżu i Londynie od- 
odgrywały wybitną rolę w skanda­
licznej aferze Stinnesa; w związku 
z tern wdrożono śledztwo w stolicy 
Francji i Anglji.

W tych dniach przeprowadzono 
dokładną rewizję we wszystkich biu­
rach Hugona Stinnesa w Berlinie, 
Hamburgu i Mulheim nad Renem.

T ajem nicza  kradzież  modeli p a ­
ryskich.

Przemysł konfekcyjny w Paryżu 
ucierpiał znacznie w ostatnich cza­
sach z powodu zagadkowych k ra­
dzieży modeli i kreacyj znanych firm 
krawieckich, jak Paquin, Worth, Po- 
iret i inne. Okazało się, że w czasie 
pokazu modeli, prezentowanych przez 
manekiny, nieraieccy, angielscy i a- 
merykańscy właściciele magazynów 
konfekcyjnych okazywali rozczaro­
wanie na widok nowych kreacyj, za ­
znaczając, że modele te są  im już 
od kilku tygodni znane. Wskutek te­
go wywóz francuskich modeli do 
Anglji spadł o 85 proc.

„Polonja" — n o w y  taniec.
Wczoraj odbył się w Wiedniu 

międzynarodowy kongres nauczy­
cieli tańca. W wyniku obrad posta­
nowiono jednomyślnie zaprowadzić 
nowy taniec t. zw. «PoIonja» układu 
baietnusirza Edw arda Kuryły.

Taniec oparły jest na motywach 
ludowych polskich i znalazł u ucze­
stników kongresu powszechne uzna­
nie. Charakieryslycznem test, że za- 
przyjęciem tego tańca głosowali go­
rąco przedstawiciele Niemiec i Au-

Z pomiędzy 35 spraw  ofi­
cjalnie postawionych na p o ­
rządku dziennym obrad ligi n a ­
rodów jedynie spraw a uregu­
lowania s tosunków  polsko li­
tewskich ma charakter wybit­
nie polityczny i wzbudza ogól­
ne zainteresowanie. Przed s a ­
mym początkiem obrad wpły­
nęła jeszcze propozycją Wę­
gier, aby poddać rewizji sp ra ­
wę optantów węgierskich w 
Rumunji, załatwioną na o s ta t­
niej czerwcowej sesji rady w 
sposób  dla węgrów niepom yśl­
ny. Propozycja  ta będzie d o ­
piero przedmiotem rozważań 
rady i wniesienie jej na porzą­
dek dzienny obecnej sesji jest 
jeszcze wątpliwe.

Spraw a po lsko-litew ska  fi­
gurow ała pierwotnie na 9 em 
miejscu porządku dziennego, 
zos ta ła  jednak posunięta na k o ­
niec ze względu na n iedosta­
teczne jej przygotowanie i nie-

strji. Do prezydjOrn kongresu wybra­
no prof. Drubeckiego, sekretarza 
związku nauczycieli tańców w Polsce.

N ajw iększa w a g a  kolejow a  
w P olsce .

Niedawno została uruchomiona 
w rafinerji firmy «Gazolina« w Bo­
rysławiu największa waga kolejowa 
w Polsce o nośności 60.000 kg. P o ­
dobna waga znajduje się tylko w 
Gdańsku.

O d szk od ow an ia  z a  ziem ię w y ­
w ła s z c z o n e  polakom  w Łotwie.

Jak komunikuje «Siewodnia» min. 
spr. zagr. Bałodis zakomunikował 
przedstawicielom prasy ryskiej, iż 
między innemi, podczas obecnej se­
sji ligi narodów zostanie załatwiona 
sprawa rozrachunku pomiędzy Pol­
ską  i Łotwą na ziemie polskich o- 
bywateli ziemskich w Latgali, wy­
właszczonych podczas realizacji re­
formy agrarnej.

Ruletka w O twocku.
Magistrat m. Otwocka wybudo­

wał w nowozałożonym parku miej­
skim wspaniałe kasyno. Dźwignięcie 
potężnego gmachu wpędziło m agi­
strat otwocki w długi Ażeby ułat­
wić sobie spłatę zobowiązań, magi­
strat Otwocka przyjął ofertę konsor­
cjum zagranicznego, które proponuje 
zorganizować w kasynie ruiątkę i 
inne hazardowe przyjemności.

Pozwolenie na otwarcie «kasvna» 
zależne jest od decyzji M. S. Wewn.

W Australii w yb uch ły  rozruchy  
przeciw k o białym.

»Times« donosu z Adelaidy, że 
w centralnej Australji wybuchły po­
ważne rozruchy. Rozruchy te pow ­
stały na tle aresztowania dwuch tu ­
bylców za zamordowanie białego. 
Tubylcy szczepu, do którego należą 
aresztowani skupiają się w okolicach 
osiedli białych, zabijając im bydło i 
grożą wymordowaniem wszystkich 
obcokrajowców w Ich okolicach.

W ybuch 10  ton dynamitu w Jo- 
hanesburgu.

»!Iflifed P re ss« donosi z  Joha- 
nesburga (Poł. Afryka). Na przed­
mieściu miasta nastąpiła wczoraj 
straszna eksplozja, która wyrządziła 
wielkie szkody materjalne.

Wóz tramwajowy, który wykoleił 
się z powodu delektu w motorze, 
zderzył się z pociągiem towarowym, 
w którym znajdowało się 10 ton dy­
namitu. Dynamit ten eksplodował z 
silną detonacją, Uszkodzonych zo ­
stało kilka domów, strat w ludziach 
jednakże niema.

obecność jednej ze stron zain­
teresowanych, p. Waldemares 
bowiern przyjechał do Genewy 
dopiero w piątek popołudniu.

Jest rzeczą nad wyraz trud­
ną przewidzieć dalszy przebieg 
tej przewlekłej kwestji, dla k tó­
rej załatwienia zdaje się b ra­
kować w radzie jednolitej woli. 
Niedawne posunięcia dyplom a­
tyczne Niemiec w Kownie; m a­
jące na celu zamarkowanie 
pozornej ich solidarności z 
innemi mocarstwami z a c h ó d - 
niemi w nakłanianiu Litwy do 
pewnej ustępliwości w rokow a­
niach z Polską, nie m ogą w 
niczem zmienić tce r' faktu, że 
taktyka p. Waldemarasa, us iłu ­
jąca przewlekać pertraktacje 
rozpoczęte w Królewcu w m ar­
cu r. b., czerpie swe natchnie­
nie w Berlinie oraz znajduje 
poparcie w różnych kołach po 
litycznych, nie wyłączając se- 
kretarjatu ligi, gdzie wpływy 
niemieckie są  znaczne. Premjer 
litewski jedzie do Genewy i 
wraca stamtąd przez Berlin, a 
pobyt jego w tern mieście trwa 
zwykle krótko, lecz dosta tecz­
nie na to, aby uzgodnić swoją 
taktykę z niemieckiem Auswar- 
tiges Amt.

W ostatnich dniach sekre­
tariat ligi podsuw ał delegacji 
polskiej projekt, aby minister 
Zaleski, wobec dotychczasowej 
bezowocności rokowań, zapro-' 
pono wał skorzystanie z „do­
brych usług i - pom ocy o rga­
nów technicznych11 ligi, o któ­
rych jest mowa w rezolucji z 
dn. 10 grudnia r. ub. Inicjatywa 
ta nie znalazła przychylnego 
oddźwięku w delegacji polskiej, 
która stoi na słusznem  s ta n o ­
wisku, że Litwa jest stroną, 
która wszczęła sprawę w lidze, 
jej przeto rzeczą jest poszuki­
wanie środków  załatwienia, 
skoro  bezpośrednie pertrakta­
cje, wobec odrzucenia konkret­
nych propozycyj polskich, nie 
m ogą doprowadzić do pom yśl­
nego rezultatu.

Narazie widoczną jest chęć 
Litwy przeciągnięcia sprawy 
poprzez obecną sesję rady i 
zgromadzenia i to w ten spo 
sób, aby nie narazić się na z a ­
rzut sabotow ania grudniowej 
uchwały. P. YValdemaras już w 
drodze do Genewy poczynił 
starania, aby uspokoić znie­
cierpliwienie, m ogące powstać 
w kołach ligi z powodu braku 
jakichkolwiek pozytywnych w y­
ników dotychczasow ych ro k o ­
wań. W tym celu pośpieszył w 
Berlinie oświadczyć korespon­
dentowi jednego z pism pol­
skich, że jest pełen optymizmu, 
że zamierza w poniedziałek 
3-go września zobaczyć się z 
min. Zaleskim i ma nadzieję 
na dojście do porozumienia.

W ©

J e n  nagły optymizm stoi w 
sprzeczności z niedawnem od­
rzuceniem przez niego wszel­
kich terminów spotkania z min. 
Zaleskim, które były propono­
wane przez delegowanego do 
Kowna radcę Szum lakowskiego 
O prócz bowiem terminów wy­
mienionych w nocie, którą p. 
Szumlakowski złożył premie­
rowi litewskiemu w Kownie, 
był on upoważniony do przy­
jęcia każdego innego terminu,' 
któryby p. Waldemarasowi o d ­
pow iadał przed sesją  rady i 
zgromadzenia ligi. P. Walde- 
m aras  jednak żadnej konkret­
nej propozycji* nie wysunął, 
wymawiając się ogólnie bra­
kiem czasu w tym okresie i 
dopiero w Berlinie, w obawie 
aby-taka metoda nie zrobiła 
złego wrażenia w Genewie, 
okaza ł się nieoczekiwanie sk o ­
rym do rozm owy z min. Z a ­
leskim.

Oczywiście, rozm ow a w dn. 
3 września, t. zn. w dniu roz­
poczęcia obrad zgromadzenia 
może dotyczyć w jegó mnie­
maniu nie istoty rzeczy, a tyl­
ko terminu i miejsca dalszych 
rokowań, o których przecią­
gnięcie poza sesję ligi mu 
głównie chodzi. Opinia publi­
czna może się jednak łatwo na 
to złapać w mniemaniu, że co 
do sam ego meritum sprawy 
nastąpiło  jakieś zbliżenie dotąd 
nie dających się pogodzić p o ­
glądów.

Należy przypuszczać, że 
strona polska na ten kawał 
złapać się nie da i, nie uchy­
lając się od rozmowy na temat 
dalszej procedury, zmusi sw e­
go partnera do otwarcia kart 
i co do podstawy dalszych 
pertraktaeyj. Rozbieżność b o ­
wiem poglądów na warunki, w 
jakich nawiązanie stosunków 
pomiędzy Polską a Litwą m o­
że nastąpić, zosta ła  tak jasno 
stwierdzona w ubiegłych mie­
siącach podczas prac komisyj 
w Warszawie, Kownie i Berli­
nie, że nic tu pozytywnego sp o ­
dziewać się nie można, oprócz 
potwierdzenia na plenum kon­
ferencji niemożności dojścia do 
porozumienia.

Jeżeli p. Waldemaras nic 
ponadto nie przynosi ze sobą, 
to było próżną fatygą dla obu 
stron zjeżdżanie się gdzieś w 
Królewcu dla załatwienia tej 
końcowej formalności. Można 
to uczynić i w Genewie. Jeżeli 
jest inaczej i p. Waldemaras 
skłonny jest zmodyfikować swe 
poglądy co do meritum sprawy 
—powinien to choćby w ogó l­
nej formie zaznaczyć w ro z ­
mowie z min. Zaleskim, celem 
stworzenia nowej realnej pod­
stawy do dalszej dyskusji. 
Genewa, 1.IX 1928 r. 7 CSt/S.



Stinnes w więzieniu
Gdy przed kilku laty umierał Hu- 

go Stinnes - ojciec, pozostawiał on 
awemu dziedzicowi fortunę, której 
wartość ogóina oceniana była cyfrą 
stu miljonów dolarów. Już wówczas 
jednak — od pewnego czasu —i n ­
teresy szły bardzo źle«. Jak grzyb 
po deszczu wyrosła, największa w 
rękach jednego człowieka skupiona 
finansowo-gospodarcza potęga po­
wojennej Europy, nietylko nie wzra­
stała już nadal, nietylko nie utrzy­
mywała się na osiągniętym pozio­
mie, lecz najzupełniej wyraźnie za­
rysowywała się w swych podsta­
wach. Któżby jednak — mimo to — 
mógł wówczas przewidzieć, że w 
rok po śmierci »wielkiego« Stinne- 
sa cała ta fortuna stu miljonów do­
larów stanie wobec perspektywy 
bankructwa, że za ceną wielkich o- 
fiar państwo niemieckie będzie ją z 
trudem ratowało i że następnie — 
po trzech latach — właściciel owej 
uratowanej foituny, wprawdzie już 
nie stu miljonów dolarów, lecz w 
każdym razie jeszcze »tylko« około 
pięćdziesięciu miljonów marek, znaj­
dzie się w kryminale z powodu ra­
towania się przed ostateczną, ruiną 
poprostu przez najordynarniejsze fał­
szowanie państwowych papierów?

Ten jeszcze jeden z pośród mnó 
stwa innych przykładów błyskawicz 
nych katastrof bogactw, błyskawicz­
nie fundowanych na nędzy i niedoli 
ludzkości, wydaje się z pozoru 
szczególnie niepojęty. Bogactwo 
Slinncsów, chociaż genjuszem spe- 
kulatorstwa stworzone, skonkrety­
zowało się jednak w najzupełniej 
pozytywnych walorach posiadania. 
Nie była to któraś z owych typo­
wych inflacyjnych potęg giełdowych 
o papierowych oparciach. Dzięki in- 
flacii, Stinnes zawładnął tak reąlne- 
mi i w swej istocie niezależnemi od 
«kon:unktur« bogaciwami, jak np. 
węgiel i żegluga. Dość pamiętać o 
własnej poprostu wielkiej flocie, ja­
ką posiadał, aby mieć pokusę przy­
pisywania tylko jakiemuś niezrozu­
miałemu mistycznemu zrządzeniu 
sprawiedliwości faktu haniebnej w 
ciągu kilku lat katastrofy, kończącej 
się osadzeniu jego syna w krymi­
nale jako oszusta.

A  jednak wszystko to w gruncie 
rzeczy jest najzupełniej zrozumiałe. 
Potęgę Stinnesa zniszczyło to samo 
co ją zbudowało. Przedewszystkiem 
zniszczył ją »demon gry«. Taki sam 
»demon gry«, jak ten, który przy 
rulecie nagle wpycha w dłonie szu­
lerowi oszałamiającą sumę żetonóy/, 
aby potem zmusić go do wyłożenia 
na stół chociażby cudzych pienię­
dzy. Metodą gry hazardowej stwo­
rzone zostało bogactwo Hugona 
Stinnesa-seniora. Gdy do takiej me­
tody ktoś się »zapali«, pozostaje już 
na zawsze jej niewolnikiem. »Wiel-

ki« Stinnes nie mógł jej porzucić 
nawet wtedy, gdy już zamiast wzro­
stu zaczęła mu przynosić coraz 
groźniejsze topnienie bogactwa. Hu­
go Stinnes-junior jeszcze za życia 
ojca był jego współpracownikiem i 
pomocnikiem. B ył od najwcześniej­
szych lat «przygotowany« na na­
stępcę. Nauczył się grać przy ojcu. 
1 po śmierci ojca musiał grać w 
dalszym ciągu nawet fałszowanemi 
papierami, gdy prawdziwych za­
brakło.

To była pierwsza i najgłówniej­
sza przyczyna. Następnie dwie są 
również psychologiczne, jedna z nich 
to bardzo, szczególniej wśród t. zw. 
trzeźwych i pozytywnych ludzi inte­
resu, rozpowszechniona wiara, że 
świat w gruncie rzeczy się nie zmie­
nia. Przed wojną ludzie tacy wie 
rzyli niezłomn'e, że przedwojenne 
gospodarcze »prawa« oraz »kon- 
junktury« są niezniszczalne i tych 
zniszczyły wojenne i powojenbe 
czasy. Po wojnie inni tacy sami za­
częli niezłomnie wierzyć, że niezni­
szczalne pozostaną »prawa« oraz 
»kon.unktury powojenne i tych ni­
szczy bezlitośnie kolejny nawrót do 
stabilizacji. Dlatego-to Hugo Stinnes 
senjor, gdy w Niemczech czasy in­
flacyjne minęły, zamiast dostosować 
się do nowych czasów, przerzucił 
się »lymczasowo« na inflacyjny je­
szcze teren fracuski, w przeświad­
czeniu, że przecież nie może się 
skończyć epoka, którą on przywykł 
uważać za »noimainq«. Od lego 
właśnie rozpoczął się cały zawrot­
ny bieg ku przepaści...

Trzecia wreszcie i ostatnia g łó ­
wna przyczyna osłupiającej ruiny i 
hańby, to nacjonalistyczne nastawie­
nie umysłowości zarówno Stinnesa 
— ojca jak Slinnesa - syna. Obaj 
oni — a przedewszystkiem Stinnes 
senjor — byu nietylko »geschaft- 
smannami«. Byli także graczami 
polityki. I w tej grze byli możliwie 
najbardziej typowymy nacjonalista­
mi nietylko z programu, lecz także 
z psychologii. To znaczy — iż uwa­
żali, że skoro spekulują oni na 
ekspansywnym imperja istycznym 
duchu swej ojczyzny, to wskutek 
tego ojczyzna już bez nich istnieć 
nie może. Stinnes senjor był w sa­
mej rzeczy przez czas pewien jed­
nym z głównych pionierów w akcji 
powrotu do gospodarczej niemiec­
kiej dominacji nad światem. Z tego 
tytułu potem kosztem poważnych 
ofiar państwa chciano ratować kon­
cern jego syna. i w końcu z tego 
tytułu również ów syn jego doszedł 
do przeświadczenia, że wolno mu 
wnajzupełniei kryminalny sposób 
okradać państwo, aby rafować swe 
prywatne lecz przecież »nacjonali- 
styczne« interesy. Bywa tak nietylko 
w Niemczech.

olarsGigantyczny bieg
dookoła P<

W środą 12 b. m, zawodnicy przsjadą przez Zagłębie.
?Esh

-Wielka impreza sportowa »Prze- 
"glądu Sportowego« i warszawskie­
go towarzystwa cyklistów, wielki 
bieg kolarski dokoła Polski stał 
się rzeczywistością.

Dziś o godzinie 7 ej rano wyru­
szyło z Dynasów 76 mistrzów ko­
larstwa, aby dokonać przedsięwzię­
cia, jakiego dotąd w Polsce jeszcze 
nie było.

Od stolicy wzdłuż całej trasy 
biegu (1569 kim.) panuje niesłycha­
ne zainteresowanie. Dziesiątki miast 
i miasteczek przygotowuje się na 
przyjęcie przejeżdżających sportow­
ców.

Protektorat pana prezydenta.Igna­
cego Mościckiego, nagroda mar­
szałka Piłsudskiego, pomoc i życz­
liwość, jaką okazują temu wielkie­
mu biegowi pp. wojewodowie, ge-

Kursy Handlowe j .  Rokowskiego i K. Stattlera !
Tel. 6-82, w B Ę D Z IN IE  Teł. 6 82. |

zatwierdzone przez Min. Wyzn. Religijnych i Oświeć. Publicz. istniejące od lat 10. 3
Zapisy na kurs roczny i półroczny przyjmuje codziennie od godz. 10 do |  
1 popoł. i od 4 do 8 mej wieczór, a w soboty i niedziele od 10 do « 
1 popof. Kancelarja Kursów, Będzin, Modrzejowska 44, parter, wejście $ 
z podwórza. Z ukończenia Kursów absolwenci ofrzyinuią świadectwa. |

Każdy z nich niesie w tornistrze K. Wióblewski i s-ka), oraz zarządu
klubu S. T. C ; w Będzinie na przed­
mieściu wręczone będą 2 nagrody 
zarządu miasta Będzina; w Siewie­
rzu nagroda sejmiku zawierckiego 
i t. d.

buławę marszałka sportu polskiego.
1 prócz widomej nagrody zdobyć 

może tę niewidzialną, ale napewno 
najwyższą: laur sławy.

Do wyścigu wymagającego wiel­
kiego wysiłku fizycznego zapisało 
się 76 kolarzy z całej Polski, z So­
snowca startują znani kolarze z klu­
bu S. T. C. pp. Stefan Polak i Jó­
zef Rasiński, którzy jadą na rowe­
rach firmy K. Baran w Sosnowcu.

Na 5 etapie, w którym znajduje 
się Sosnowiec, część Będzina, Sie­
wierza i t. d. wręczone zostaną miej­
scowe nagrody: w Sosnowcu na­
groda se mimu będzińskiego, firmy 
Paweł Kucharski, firmy »Ster« (wł.

Przez Zagłębie Dąbrowskie za­
wodnicy będą przejeżdżać dnia 12 
b. m. o godzinie 10 rano od strony 
Modrzejowa.

W Sosnowcu na ulicy 3 go maja 
naprzeciw cukierni Warszawskiej u- 
rząrtzona będzie etapowa meta, przy­
musowy postój 15 minut każdego 
zawodnika, zdjęcia filmowe, mega­
fony i stacja wyżywienia na pod­
wórzu cukierni warszawskiej.

Wykrycie nowych ś S  przemytników.
Wielgie konfiskaty towarów,

Centralą przemytu — Sosnowiec.
Wytężona praca funkcjonarjuszów 

straży granicznej doprowadziła do 
coraz bardziej sensacyjnych odkryć. 
Po szmuglu

futer, b ry lan tów , gaianterji, 
świecidełek wiedeńskich w marga­
rynie, wychodzi na jaw obecnie no­
wa olbrzymia afera. Dowiaduiemy się 
o opieczętowaniu kilku sklepów na 
Nalewkach w Warszawie, gdyż były 

zapełnione ca łkow ic ie  
towarem pochodzącym z kotrabandy.

Straż graniczna doKonała jedno­
cześnie kilku rewizyi, przyczem. zu­
pełnie przypedkowo ujęto herszta 
przemytników.

Zamknięciu uległy następujące 
składy

wyrobów nożowniczych:
Chila Kalksztajna (Nalewki 14), Lej- 
zoi-a Barnbauma (Nalewki 23), M. J. 
Dworeckiego (Nalewki 22) i M. Hop- 
pensztadla (Nalewki'12— w podwó­
rzu).

Wszystkie te firmy prowadziły 
handel towarami, jak 
b rzy tw y , m aszynki do s trzyżen ia 
włosów, scyzoryki, nożyczki, przy- 
bory fryzjerskie i t. p. U Kalkszfaj- 
na, w dwu pokojach ł piwnicy pa­
nowała taka ciasnota, iż z trudno­
ścią przeciskano się między pakami.

Niektóre wyroby, oklejone ety­
kietami niemieckiemu, miały wyryte 

god ła  fa b ry k  francuskich. 
Jeden jedyny z pośród zrewido­

wanych sklepów nie został opieczę­
towany — mianowicie p. Gedale 
Strumpfmana, któremu zabrano 242 
sztuki maszynek do strzyżenia wło­
sów, 760 brzytew i 600 nożyczek. 

Podczas rewizji u lioppensztadta

w obecności subiekta Lejzora Kar­
kowskiego,

do składu wszedł 
obcy mężczyzna. Ujrzawszy zielone 
mundury, wykręcił się na pięcie i 
próbował czmychnąć.

— Hei, panie, wróć no się pan'
Speszony gość stanął bezradnie
— Pańskie nazwisko?

— Jakób F laksbaum .
— Adres?
— Graniczna 9,
— A, to prosimy. Właśnie za­

mierzaliśmy złożyć panu wizytę!
Podczas przetrząsania kieszeni 

przybysza, znaleziono list z Sos­
nowca od Jakóba G oldfajna, który 

zupełnie w yraźn ie  
pisał o kosztach związanych z prze­
mycaniem towaru.

— Któż to taki ten Goldfajn? — 
pyta komisarz straży granicznej.

— Pojęcia nie mam. Tego listu * 
nawet nieczytałem.

Podczas rewizji w mieszkaniu 
Flaksbauma, zrobiono sensacyjne 
odkrycie. W biurku leżały 
fak tu ry  firm  francuskich in blanco 
z podpisami i pieczęciami. Wystar­
czyło wstawić kilka cyfr i datę; by 
oszukać najsprytniejszego celnika.

Flaksbaum, jak się okazuje, jest 
właścicielem taksówki nr. 1139, któ­
ra nigdy nie wyjeżdżała na miasto, 
lecz była w ruchu między

Sosnowcem a W arszawą, 
przewożąc szmuglowane towary.

Szef przemytników Flaksbaum 
siedzi w areszcie. Pozostałych szkod­
ników zwolniono za zobowiązaniem, 
Goldfajna zaś poszukuje policja 
sosnowiecka.

nerałowie komenderujący korpusa- 
'ńu, starostowie przez których fery- 
torja biegnie trasa biegu, licznie 
ofiarowane nagrody — wszystko to 
świadczy wymownie o ważności, 
jaką ten wielki wysiłek mięśni i 
woli sportowców naszzch ma dl-a 
fizycznego rozwoju Polski.

Współpracę swą ofiarowało woj­
sko, szkoły, policja, kluby sportowe, 
jednern słowem wszyscy u których 
słowo »sport polski* znajduje jakiś 
oddźwięk.

A nagród liczyć można na setki.
Każdy zawodnik wie, że dosko­

nała opieka organizatorów usunie 
mu z drogi wszelkie trudności i 
kłopoty i że będzie mógł niepo­
dzielnie poświęcić się wyczynowi 
sportowemu i nie osłabiać swej wo­
li zwycięstwa.

Magistraty miast Zagłębia
przystępują do zorganizowania „tygodnia dziecka41.

Odezwa magistratu zawierckiego.
A dzieciom chorymMagistrat zawiercki w związku z 

»tygodniem dziecka* wydał nastę­
pującą odezwę do miesztrańców mia­
sta: »Po!ski komitet opieki nad dziec­
kiem organizuje na całem terytorium 
Polski w dniach od 16 do 23 wrze­
śnia br. »tydzień dziecka« Magis­
trat pragnąc zainteresować społe­
czeństwo sprawami wychowawcze­
mu chciałby zaprosić ludzi inicjatywy 
do pracy z t-ymiwszystkimi, którym 
dobro dzieckai jego przyszłość leżą. 
na sercu. Wdniu tym magistrat prag­
nąłby,, żebyżadne dziecko w Zawier­
ciu nie było zapomniane, żeby każde 
czuło, że należy do jednej wielkiej ro­
dziny, że ma tysiące braci i sióstr, 
że jest istotą kochaną, której troski i 
radość są troską i radością nas 
wszystkich.

i kalekom, 
które nie będą mogły podzielić tej 
radości i wesela, wynagrodzić tę 
krzywdę choć drobnym upominkiem 
wykonanym przez zdrowe dzieci. 
Dla chorego dziecka będzie to do­
wód, że nie zostało zapomniane i 
że te drobne upominki dane szcze- 
rem sercem stworzą jeden wielki 
łańcuch, który w dniu święta dziec­
ka opasze i połączy cały kraj.

Zwracamy się przeto do wszyst­
kich, którym na sercu leży zagad­
nienie związane z żydem dziecka, 
a tern samem i powodzenie tygo­
dnia, aby raczyli przybyć do domu 
ludowego dnia 7-1V-4928 r. o godz.. 
7 ci wieczorem na wspólną konfe­
rencję, celem zorganizowania ob­
chodu*.
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17.— Rozm aitości.
17.25 Wykład historji P olsk i. .
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25.— Skrzynka pocztowa w J ę z y k u  

francuskim.

Otwarcie boiska sportowego
w Dąbrowie.

Czego można dokonać wspólnym wysiłkiem 
i wytrwałą pracą.

Ogólna.
90 proc. dorosłych cierpi

n a  w yp ad an ie  w łosów . Różne 
modne środki do mycia głowy 
włosy niszczą nasze uwłosienie, 
gdyż według doświadczeń poczynio­
nych przez dr. Theissena, skracają 

1 one żywot włosów. Właściwym środ­
kiem do mycia głowy i włosów jest 
«SiIvikrin-Shampoon, który wskutek 
zawartości albuninów siarczanych 

i czyni włosy miękiemi i jedwabisto 
połyskującemi, nie szkodzą im przy- 
tem w ich substancji, skórę głowy 
zaś równocześnie pielęgnują. Nieza- 

i wodnym środkiem przeciwko wypa- 
paniu włosów jest »Silvikriri'kura- 
cja- włosów«. Podług dr. Aufrechta 
zawiera 14 proc. albuninów siarcza­
nych, więc naturalne leczenie skóry 
głowy s i a r k ą ,  o s i ą g n i ę t o  
zbawienne skutki nawet przy ukazu­
jącej się łysinę.

Mając bowiem zdrowy i tęgi 
i włos utrzymać go można w tym 

stanie tylko przy odpowiedniej pie­
lęgnacji, do czego służy »Silvikrin- 
Fluid», skoro go się używa codzien­
nie, zęby.

Jeśli u pt. dostawcy jeszcze nie 
ma na składzie, to otrzyma WP. od 
nas bezpłatnie i franko.

1. Broszurę o 58 stronicach.
2. Plan leczenia Silvikrinem.
Bezpłatną próbkę Silvikrin Sham- 

pion.
Prosimy jeszcze dzisiaj napisać 

pocztówkę do Silvikrin - Vertrieb, 
Gdańsk, 708-a Gr. Schwaibengas- 
se nr. 2. 2342

Klub sportowy »Zagłębie« w 
Dąbrowie, na darowanym przez ma- 
gisrat placu, wykonał własnemi 
siłami budowę boiska.

O rozmiarach pracy, jaką wyko­
nali czynni i wspierający członkowie 
niech posłużą nam obliczenia i cyf­
ry prowadzone przez członków klubu.

Ogrdzono przeszło 400 metrów 
parkanu, przerzucono 370 metrów 
sześciennych ziemi, zniwelowano 
5800 metrów kwadratowych powierz­
chni. Pracę tą wykonano w 3750 
godz., która przy zamienieniu na 
pieniądze dałaby — biorąc przecięt 
75 gr. za godzinę — 2725 zł.

Oprócz boiska do piłki nożnej 
urządzone jest także boisko do siat­
kówki i dwa korty tenisowe.

Na boisku wybudowano 3 po­
rządnie urządzone szatnie, oraz stró­
żówkę, z cegły ofiarowanej przez 
cegielnię p. Urbańczyka. Urządzenie 
tego boiska świadczy o zasobie 
deżej energji i dobrej woli członków 
klubu, którzy nie szczędzili pracy i 
czasu przy budowie boiska. Tak 
doskonale urządzonego boiska nie­
ma na terenie całego Zagłębia Dą­
browskiego i Częstochowy. Dlatego 
też należy się członkom klubu, ze 
strony szerokich warstw społecz­
nych, głębokie uznanie, a czyn ten 
powinien być przykładem dla in­
nych.

Uroczyste poświęcenie i otwarcie 
boiska nastąpi dnia 16 września.

9) wolne wnioski.
Podając powyższe do wiadomo­

ści, zarząd uprasza o liczne i pun­
ktualne przybycie.

NEVA słodycze lubią 
Bardzo Panie,
Bo niezrównane są 
W smaku i tanie.

Samobójstwo 11-letnie] uczenicy.
Pod kołami kolejki grodzieckiego tow. znalazła śm ero.
Onegdaj w godzinach popołud­

niowych mieszkańcy Grodźca, zosta­
li zaalarmowani wiadomością, że 
pod koła pociągu kolejki wązkoto- 
rowej grodzieckiego towarzystwa, 
rzuciła się jakaś nieznana, młoda 
dziewczyna, ponosząc śmierć na 
miejscu.

W celu rozpoznania zwłok mło­
dej samobójczyni na miejsce wy­
padku schodziły się tłumy miesz­
kańców Grodżca i okolicy.

Ostatecznie dopiero wczoraj zdo­
łano ustalić, że dziewczyna, która 
się targnęła na swe młodociane ż y ­
cie jesi l l -o  letnia Kazia Halińska, 
córka robotnika kop. na Piaskach,

Z Sosnowca.

(s) Osobiste. Inspektor pracy 
inż. J. Gallot rozpoczął urlop wy­
poczynkowy, zastępować go będzie 
p. Karol Rydłowski.

(s) Z a rz ą d  T. U. R. „Swit“ w 
Sosnowcu podaje do wiadomości 
wszystkim członkom TUR. »Swit«, 
że w dniu 16 bm. o godz. 7 wiecz. 
w pierwszym terminie a o 7 w dru­
gim, odbędzie się »walne zebranie 
sprawozdawcze« z porządkiem dzien­
nym następującym:

zam . w G ro d źcu ,  u czen n ica  m ie jsc o ­
wej s z k o ły  pow szechne j .

P o  us ta len iu  n a z w is k a  ^ p o w ia d o ­
m io n o  o jca  o w y p ad k u ,  jak rów nież  
w e z w a n o  g o  na  p o s te ru n e k  policji.

W e d łu g  zezn ań  o jca  p rz y c z y n ą  
sa m o b ó js tw a  b y ła  rozp acz ,  że K az ia  
z o s ta ła  na d rug i  ro k  w 5-im o d d z i a ­
le. D o k ła d n ie  jed n ak  p rzy czy n y  s a ­
m o b ó js tw a  ń a ra z ie  u s ta l ić  nie m ożna . 
W  czas ie ,  k ied y  p iszem v  te s ło w a  
o d b y w a ją  s ię  d a ls z e  p rz e s łu c h iw a n ia  
św ia d k ó w .

Z w ło k i  m ło d o c ia n e j  s a m o b ó jc z y ­
ni z  rozb itą  c z a s z k ą  i p o ła m a n ą  pra 
w ą  rę k ą  i lew ą n o g ą  p rzew iez iono  
d o  kostn icy .

1) zag a jen ie ,
2) w y b ó r  p rz e w o d n ic z ą c e g o  i a- 

se so ró w ,
3) o d czy tan ie  p ro toku łu  z o s t a t ­

n ie g o  w a ln e g o  zeb ran ia ,
4) s z c z e g ó ło w e  s p ra w o z d a n ie  k a ­

s o w e  i kom isji  rewizyjnej,
5) s p ra w o z d a n ie  z c z y n n o śc i  z a ­

rząd u  i p o sz c z e g ó ln y c h  sekcyi,
6) w y b o ry  n o w e g o  z a rz ą d u  i k o ­

misji rewizyjnej,
7) o m ó w ien ie  p ro g ra m u  pracy  na 

ro k  n a s tęp n y ,
8) o m ó w ien ie  p re l im inaża  budże­

to w ego ,

(s) Z  k o m i t e t u  t y g o d n i a  L .  (X  
P. i P; w S o s n o w c u .  W so b o tę  
dn ia  8 bm. o  godz . 1.6 ej na  b o isk u  
T. S. «V ictoria«  przy ul. Aleja od r  
b ę d ą  s ię  m ię d z y m ia s to w e  za w o d y  
w p i łkę  n o ż n ą  po m ięd zy  reprezenta.- 
c ią  m. S o s n w c a  z  jednej s t ro n y  a 
B ęd z in a  i D ąb ro w y  z drugiej

P o w y ż s z e  zaw ody ,  bu d zą  b a rd z o  
duże  za in te re so w an ie ,  g d y ż  w ezm ą  
w nich g ra c z e  n a !wyżei p o s taw ien i  
p o d  w zg lędem  techniki i k o m b u irc j i .

C a łk o w ity  d o c h ó d  p rzezu  cza  s ię  
na  L O. P . i P. S p o d z ie w a m y  s ię  
zatem , że  tak  s p o r to w c y  jak i dy ­
letanci t łum nie  po sp ieszą ,  na z a w o ­
dy, by z o b a c z y ć  nie c o d z ie n n ą  a- 
t rakcję  i je d n o c z e śn ie  p o p rz e ć  L.
O  P. i P.

Wojna gazowa na paiash. 
siopienickicti

Z  okazji  ty g o d n ia  lo tn iczeg o  i 
p r z e c iw g a z o w e g o  w S o s n o w c u ,  p o ­
w ia tow y  referent p rz y s p o s o b ie n ia  
w o jsk o w e g o  i w ychow an ia-  f izyczne­
g o  w so bo tę ,  li. 8 bm., o  godz .  4 po  
poł. na  po lach  szo p ien ick ich ,  u r z ą ­
dza  p o k a z  wojny  gazow ej.  P o k a z e m  
b ędz ie  n a p a rc ie  na n iep rzy jac ie lsk ie  
g n ia z d a  o p o ru

N a p a rc ia  nieorzycielsk-ie p o p rz e ­
d zą  p rz y g o to w a n ia  artylerii. W c z a ­
s ie  ćw iczeń  z a s to s o w a n e  b ędą  dy­
my bojowe.

C ie k a w e  to w id o w isk o  nieza- 
w odn ie  ś c ią g n ie  l iczną  pub liczność . 
W stęp  bezpła tny:

W c z a s ie  przerw y p rz e p ro w a d z o ­
na będz ie  z b ió rk a  na rzecz  ty g o d ­
niu lo tn iczego.

(s) K r e w k a  o b y w a t e l k a  z  ul. 
R u d n e ? .  20 mm a  b. r. m ie szk ań cy  
ul Rudnej w S o s n o w c u  byli św ia d -  
kam i n iezw ykłe j bójki, j a k ą .s to c z y ła  
26 letnia A g n ie sz k a  Ł eb ek  (R udna
3) z e  sw y m  s ą s ia d e m  W incentym  
R o m a n o w sk im .  K rew ka  kobieta , p o ­
k łó c iw szy  s ię  z  R o m a n o w sk im ,  k tó ­
ry n iep o trzeb n ie  w trąc ił  s ię  d o  jej 
dzieci, w ym ierzy ła  mu k ilka s ia rc z y ­
s tych  po liczków  i o b rzu c i ła  g o  k a ­
mieniami.

C ię ż k o  pob ity  R o m a n o w sk i  u d a ł  
się po  polic ę, k tó ra  s p i s a ła  p ro to -

Krwawa zemsta.
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W  p o k o ju  s to ło w y m  z e b ra n i  już 
byli  w szyscy , z w y ją tk iem  jego. Dja- 
na , s to jąc , s u c h a ł a  F i l ip a  i B a r to -  
lego, o p o w ia d a ją c y ch  K la rze  o z a ­
m ach u  nocn y m  i u śm iech a jąc  się; u- 
d a w a la ,  że n ic  n ie  rozum ie . G d y  
w sz e d ł  jej b ra t ,  p o d n io s ła  n a  n iego  
w z ro k ,  w  k tó ry m  n a  je d n ą  se k u n d ę  
b ły sn ą ł  w y ra z  n ienaw iśc i  i zgrozy. 
Lecz n a ty c h m ia s t  spuśc iła  oczy  i 
z n o w u  po  d a w n e m u  n a  u s ta  w y w o ­
ła ła  uśm iech.

—  M asz p a n  ten  lis t?  — z a p y ­
ta ła  K lara .

—  O to  jest. M usim y g o  w ręczy ć  
sędz iem u, ale  p jn i e w a ż  chcem y mieć 
kop ję ,  F ilip  zrob i  po  p o łu d n iu  zd ję ­
cie fo tog ra f iczne .

K la ra  k i lk a k ro tn ie  o d czy ta ła  list 
i p r z y p a t ry w a ła  się pismu,

—  D z iw n a  rzecz! —  szepnęła , 
o d d a ją c  g o  F ilipow i i m im ow oli 
w z ro k  je p rzen ió s ł  się na  s iostrę .

—  C ó ż  myślisz o tam  w szyst-  
k ie m ? ’ — zap y ta ł  B arto ii.

—  M yślę  — odrzekła ,  K ie ra  —  
że w w y p a d k u  ty m  tk w i dz iw n a  
ta jem nica .  . N a p rz ó d  p ism o te g o  lis­
t a  jes t  p o d r o b i :n e ,  n ie k tó re  bow iem  
E te ry  i isane  są  jak g d y b y  ręk ą .c ięż ­

ką, g d y  tym czasem  inne  są  b a rd z o  
z g ra b n e ,  z d ra d z a jąc e  w praw ę .. .  czy 
n ie  u w a ż a  p a n ?  G o tc w a b y m  n a w e t  
p rzypuśc ić ,  że to  p isa ła  kobie ta . . .

—  R zeczyw iśc ie  —  odrzek l i  n a ­
ra z  B a r to i i  i Filip.

A n to n io  s łuchał uw ażn ie .
—  A  w ięc  to  k o b ie ta  p o d p a t r z y ­

ła  mię! — m yślał —  i d la  teg o  nie 
b y łem  poznany .. .  K ażd y  z r o b o tn i ­
k ó w  w id u ją c  m nie  c o d z ien n ie  w k o ­
paln i,  by łby  m nie  p o zn a ł  i u d  ra z u  
w ym ów ił  m oje nazw isko .. .  K o b ie ta? . . .  
z a p e w n e  jakaś  w ło śc ia n k a  z P ra d e s ,  
p rz y p a d k ie m  p rz e c h o d z ą c a  w  nocy  
oko ło  kop a ln i  ..

A n i jed n a  myśl n ie  d a w a ła  m u 
spoko ju :  d la  czego  tai k o b ie ta  chce 
pc z o s ta ć  n iezn an ą?

Ś n ia d a n ie  o d b y ło  się  p o śp ie sz ­
nie, F i l io  bow iem  z o jcem  musieli 
w ra c a ć  do  kopa ln i .  A n to n io ,  p o m i­
m o p rze jm u  ącej g o  o b aw y , u da ł  się 
w ra z  z nimi. P o  ich ode jśc iu  D jan a  
i K la ra  p o zo s ta ły  same.'

—  T o  dziw ne: — sz ep n ę ła  K la ra  
p o  ra z  w tó ry .

U ję ła  ręce  D jany, p o c ią g n ę ła  ją 
d o  fo te lu  i p o sa d z i ła  n a  nim. N a ­
s tęp n ie  us ad ła  n a  jej k o lan ach  i 
u śm iech n ę ła  się.

Tak. zw ykle  czyniła , ile razy  
chciała, p rz e n ik n ą ć  do  jej se rca  
zam kn ię te  ;o i o b u d z ić  w niem  s d ą -  
tan e  w sp o m n ien ia ,  g d y  p ieszczo tam i

chc ia ła  ro z g rz a ć  tę  b ied n ą  duszę  
z d rę tw ia łą .

— S io s tro ,  spó jrz  na  mn.e... nie 
cofaj r ą k  swoich... p o zw ól p op ieś  
cić cię... S io s tro ,  czy n c nie p rz y ­
po m in asz  sooie?.. .  C zy  z a .o m n ia ła ś  
zupe łn ie  o n aszy ch  ła tach  dz iec in ­
n ych?  W ięc  nie w iesz, jak cię k o ­
ch a łam  i jak  cis  k o c h a m ?  W ięc  n a ­
p r a w d ę  nie  o d c z u w a sz  d o w o d ó w  
m ego  p rz y w ią z a n ia '  ... G d y b y ś  s p o ­
s t rz e g ła  jakieś św ia t ło  w  sw ym  u- 
myśle, d ła  czegóż u k ry w a ła b y ś  je i 
nie podzieli a się z nami tą  r a d o ­
ścią?... S io s tro ,  sp ó jrz  l.a mnie... Bo 
widzisz , muszę, ci po w ied z ieć  w szy ­
stko... W  to b ie  się coś zmieniło  o d  
czasu  p rz y b y c ia  A n to n ia . .  M^yglą- 
casz ,  jak  g d y b y  tw ó j  m ó zg  czynił 
wysiłek , by ro z b ić  k rępu jące  go  w ię­
zy o b łą k a n ia  .. K ilka  razy  s p o s t r z e ­
g a łam  tw ó j w z ro k ,  in teh ig en tu y ,  jak 
daw niej.  U czyń  os ta tn i  w ysiłek  i r o z ­
wiej m ro k  zas łan ia jący  ci umysł...  
P rz y p o m n i j  sob ie  w s z y s t k o ., i tw e  
c ie rp ien ia  i p rzy jem nośc i  życia... 
p rzy w iązan ie  moje i o k ru c ień s tw o  
A ntonia . . .  Nie, nie jesteś już t ą  s a ­
mą... N igdy  w p ie rw sz  ch  chw ilach  
tw e g o  ła g o d  ego  o b łą k a n ia  nie s p o _ 
t l ą d a ł a ś  t a k  n a  mnie... P a t r z ą c  na  
ciebie , możnab.y sądzić ,  z j  lada  
chw ila  u s ta  tw o je  w y p o w ie d z ą  u k ry ­
t ą  w  tw y c h  o cz a c h  ta jem nicę .. .  
O d p o w ie d z  mi...

—■ S ios tro !  s iostro! —  o d rz e k ia

D jana  i milczała.
S p o s trz e g ła ,  że K la ra   ̂ p o d e j rz e ­

w a  ją o p o w r ó t  do  zm ysłów , a, nie 
chciała, się z tern zd rad z ić .  S io s t ra  
zaś jej nie by ła  p e w n ą  teg o ,  ale już 
k i lk a k ro tn ie  zas tan o w iło  ją  z a c h o w a ­
nie  się D jany  i w z b u d z i ło  w  niej 
nadzie ję ,  że m o że  w k ró tc e  nas tąp i  
w y z d ro w ie n ie  zupełne. T e g o  dn ia  
nie ch c ia ła  już więcej na legać .

P o  p o p o łu d n iu ,  gdy  K la ra  w eszła  
do  poko ju  D ja y, sp o s t rz e g ła  nag le  
szczegół, k tó '  ’ o rzy p o m n ia ł  jej n a ­
ty ch m ias t  ta iczy list, zna lez iony  
p rzez  Kaulfrii.- .ma.

N a  s to liku  leża ło  kilka, a rkuszy  
p a p ie ru  w ie lk iego  fo rm a tu ,  l in io w a­
nego, d a n e g o  D jan ie  do  zajęc ia  u- 
myslu ry sunk iem . N ic n a d  to  n a tu ­
ra ln ie jszego  A  jed n ak  p o  raz  w tó ry  
K a rze  p zyszia ujwaga:

— D z iw n a  rzecz  .. l i s t  t a m te n  p i­
sany  n a  tak im  sam ym  papierze . . .

Z na ła  ten  p a p ie r  d o b rz e ,  sams 
b o w ie m  k u p o w a ła  go  w  P ra d e s .

T ym czasem  vŝ  kopalni,  ro b o ty  na  
k ilka  dni usta ły , ś led zw o  p ro w a d z i ­
ło  się, lecz n ie  w y k aza ło  ża d n e g o  
i ezu lta tu .  B arto ii  ogłosii, że a u to r o ­
wi ta jem n iczeg o  listu, jeżeli s ę zg ło ­
si, w ypłac i  n a g ro d y  d w a d z ie śc ia  ty ­
sięcy f ra n k ó w , lecz n ik t  s ię  n ie  z,a* 
wił, c. d. n.
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* kuł, poczem nastąpiły oględziny le­
karskie. Lekarz stwierdził u Roma­
nowskiego cały szereg potłuczeń i 
złamanie paica u lewej ręki od u- 
derzenia kamieniem. T

Wczoraj wojownicza Łebkowa 
zasiadła na ławie oskarżonych przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu, ja ­
ko oskarżona o zadanie ciężkiego 
uszkodzenia ciała Romanowskiemu.

Sąd  skazał ją na trzy miesiące 
więzienia.

N E Y  się o dob roć  
T o w aru  nie lęka, 
Wytwórni bowiem 
Jest fachowa ręka.

(s) K rw a w a  b ó jk a  n a  noże .
' Wczoraj wieczorem w restauracji 

»Versal« przy ulicy Kołłątaja w S o ­
snowcu, rozegrała się krwawa bójka 
na noże.

przy jednym ze stolików wesoło 
zabawiało się towarzystwo, składa- 
dające się z braci Wąsików, zamiesz­
kałych przy ulicy Kołłątaja, braci 
Jana i Marjana Kunców, zam. przy 
ulicy Towarowej 5 i Władysława 
Bieleckiego, zam. przy ulicy Żabiej 

, na Pogoni. Wszyscy wymienieni 
pracują, jako robotnicy na targowicy 
trzody chlewnej.

Po pewnym czasie uczestnicy za­
bawy wszczęli kłótnie, która osta­
tecznie nabrała poważnych następstw, 
ponieważ bracia Wąsikowie wraz z 
Bieleckim zadali Janowi Kuncowi 5 
ciężkie, kłóte rany nożem a jego 
brata Mariana Kunca dotkliwie pobili.

Przyczyną krwawej bójki było 
nieporozumienie oparte na tle kon­
kurencji handlowej.

Ciężko poranionego Jana Kunca 
przewieziono do szpitala. Bracia 
Wąsikowie i Bielecki zostali aresz­
towani.

(s) N a g ły  z g o n .  Dnia 4 b. m. 
zmarła nag.e na udar serca Marjan- 
na Wrzesień, lat 63, mieszkanka 
Niwki.

(s) K ra d z ie ż .  W nocy z 4 na 5 
bm. nieznany bliżej sprawca dostał 
się przez otwarte okno do mieszka­
nia Izaaka Szczekockiego zam. 
przy ul, Głowackiego nr. 5, skąd 
skradł porttel, w którym znajdowało 
się 1100 zł. gotówką oraz doku­
menty.

Okradzenie kościoła w Wojkowicach Komornych.
Świętokradcy skradli kielichy i monstrancję wartości 2500 zł.

Mieszkańcy Wojkowic Komor­
nych do głębi zostali poruszeni na 
wieść o kradzieży dokonanej w za­
krystii kościoła parafialnego.

W nocy z dnia 5 na 6 bm. jacyś 
nieznani sprawcy dostali się do za- 
krystji kościoła parafialnego w Woj­
kowicach Komornych, skąd skradli 

Udwa kielichy srebrne, pozłacane, 
1 monstrancję pozłacaną i jedną 
puszkę pozłacaną na komunikanty.

Wartość skradzionych rzeczy wy­
nosi około 2500 zł.

Zawiadomiony o kradzieży urząd 
śledczy w Sosnowcu natychmiast 
delegował na miejsce wypadku ko­
misarza Kardasiewicza, który ener 
gicznie wziął się do śledztwa.

Spodziewać się należy, że roz­
poczęte dochodzenie doprowadzi do 
schwytania świętokradców.

strzałem położyła ! s s i  męża
10 lat uch

Z Będzina.
(b) O so b is te .  Sędzia sądu po- 

Ikoju w Będzinie p. A. Ziółkowski 
ł  wrócił z ćwiczeń wojskowych i objął 

urzędowanie.
Sekretarz sądu pokoju p. Sf. 

Dłubak wrócił z urlopu wypoczyn­
kowego i objął urzędowanie.

(b) Dla w y g o d y  m ie sz k ań c ó w . 
Ponieważ Będzin zasilany jest o- 

tbecnie prądem elektrycznym przez 
, miejski zakład elektryczny i koszt 
prądu jest teraz tańszy, wobec tego 
magistrat jest w możności ustawie­
nia większej ilości latarń elektrycz­
nych na ulicach miasta, co też je­
szcze w bieżącym miesiącu zostanie 
uskutecznione.

(b) Z a  z n ę ca n ie  s ię  n a d  ko 
niem . Spisano doniesienie na Cu- 
kiermana Mendla, zamieszkałego w 
Będzinie, ul. Kołłątaja 55, za zbytnie 
obciążanie konia. Bywają wypadki 
że furmani biorą 10 iudzi zamiast 
4, do tych właśnie należał p. Mendel.

(b) Z  n o żem  i c e g łą  na  poli­
c jan ta .  Dwaj przyjaciele 28 letni 
Augustyn Bosek i 34 letni Wincenty 
Zawodny, mieszkańcy Będzina (Gzi- 
chowska 74), będący w stałej kolizji 
z miejscowymi policjantami, czuli 
do nich nieprzepartą antypaf-’, to 
też kiedy spotkali w nocy na 28 
maja br. w pobliżu koszar 25 p.a p. 
przebranego w cywilne ubranie p o ­
sterunkowego Anzelma Konopkę, 
bez namysłu rzucili się na niego, 
Bosek z nożem, a Zawodny z  ce­
głą i poczęli go bić

Dzielny posterunkowy zręcznym 
ruchem wyrwał Boskowi nóż i o

Luisa Grape, która przed trzema 
miesiącami podczas kłótni małżeń­
skiej zamordowała sw ego męża, zo- 

 ̂ stała uniewinniona przez paryski 
sąd przysięgłych.

Na wyrok ten wpłynęły decydu­
jąco okoliczności łagodzące, gdyż 
Grape był alkoholikiem, który pod 
wpływem pijaństwa w  niemiłosierny 
sposób katował i żonę i dziecko. 
Pewnej nocy, gdy pijak usnął, obu­
dził go ze snu płacz dziecka, w ów ­
czas oszalały awanturnik rzucił się 
na dziecko, a gdy je próbowała 
osłonić matka, począł oboje bić i 
kopać. Zrozpaczona kobieta wystrza­
łem z rewolweru położyła go tru­
pem na miejscu, poczym uśpiwszy  
dziecko, powierzyła je opiece są­
siadki, sama zaś oddałą. się w ręce 
policji.

Prawdziwą jednak sensację tego  
procesu stanowiła przeszłość zabi­
tego przez żonę Justyna Grape: 
przemieszkiwał on bowiem w  P ary­
żu przez lat 10 jako kobieta i jako 
kobieta pracował w rozmaitych za­
kładach przemysłowych.

Grapę pracował przed wybuchem  
wojny w  jednej z fabryk i odzna­
czył się jako niezmiernie zdolny ro­
botnik. Gdy wybuchła wojna Grape 
został wcielony do jednego z puł-

bezwładniwszy Zawodnego, który 
usiłował uderzyć go cegłą w gło­
wę, wezwał .pomocy i odprowadził 
rzezimieszków do aresztu.

Wczoraj stanęli oni przed sądem 
okręgowym, nie przyznając się do 
jakiejkolwiek winy. Obydwaj bronili 
się tern, iż byli po kilku butelkach 
wódki i nie pamiętają co robili.

Uwzględniając okoliczności łago 
dzące, sąd skazał Boska na miesiąc 
w :ęzienia, Zawodnego zaś na trzy 
tygodnie więzienia.

(b) Icek d e fra u d a n te m . Osiem­
nastoletni f. Jastrzębski, zatrudniony 
jako praktykant w sklepie K. Ko- 
plowicza, zamieszkałego przy ulicy 
Kołłątaja 27 otrzymał 1500 zł., ce-. 
lem przekazania tej kwoty pocztą 
do Białegostoku. Icek będąc po raz 
pierwszy w życiu w posiadaniu taić 
dużej sumy nie miał siły się oprzeć 
złej pokusie i zbiegł z nią w nie- 
wiadowym kierunku.

(b) K ra d z ie ż  3 3 0 0  zł. W cza­
sie nieobecności domowników do 
mieszkania A. Kapuścika. zamiesz­
kałego przy ulicy Bieleckiej 65, do­
stał się jakiś niewyśledzony zło­
czyńca i skradł ukryte w szafie 3300 
zł. gotówką.

Z Czeladzi.
(c) Z z a r z ą d u  m ia s ta .  Dr.

Marczyński wyjechał razem z p. 
starostą będzińskim do Kielc do 
wojewódziwa, a następnie uda się 
do ministersjum pracy i opieki spo­
łecznej w sprawie subsydjum na 
roboty inwestycyme, prowadzone 
celem wHki z bezrobociem. Na sku­
tek prowadzonych robót, bezrobocie 
w Czeladzi prawie całkowicie zo­
stało zlikwidowane. Z akcji do­
raźnej korzysta tylko ośmiu ludzi, 
a z akcji normalnej 2t.

(c) Z  d o z o ru  s z k o ln e g o .  W 
dniu 5 b. m. o d b .ło  się zebranie

za
ków, lecz wkrótce zdezerterował i 
powrócił do Paryża za fałszywemi 
dokumentami. Obawiając się jednak, 
że czy wcześniej czy później dosta­
nie się w  ręce żandarmeiji, wpadł 
naopomysł przebrania się za kobietę, 
W  znacznej mierze pom ogły mu do 
tego delikatne, kobiece niemal rysy 
twarzy i Justyn Grape począł figu­
rować jako Zuzanna Lardieu.

W krótce też pod tą nową posta­
cią dostał miejsce u pew nego po- 
złotnika i co jest niezmiernie cieka­
we, że pracując wśród samych ro­
botnic, nie zdradził się ani jednym 
gestem  i szczegółem , któryby wzbu­
dził podejrzenie co do jego fałszy­
wej płci. Przeciw nie towarzyszki je­
go zazdrościły mu szczuplej i mod­
nej figury oraz niezwykłych zdolno­
ści i zręczności w  pracy. Jedynie 
tylko dla grubszego jego głosu i 
nieco kanciastych ruchów koleżanki 
przezwały go  „Garsonką”.

W reszcie przyszła amnestja i Zu­
zanna Lardieu nie zjawiła się więcej 
do pracy i wpadła jak kamień w  
wodę.

O becnie podczas procesu adw o­
kat jego zabójczyni M. Garcon, w y ­
jawił ciekawe przeżycia zabitego  
Justyna Grape.

dozoru szkolnego pod przewod­
nictwem dr. Marczyńskiego, na któ- 
rem powzięto szereg uchwał.

Postanowiono kupić książek do 
bibliotek szkolnych za 600 złotych 
i dla biednych dzieci też za 600 zł. 
Przyjęto zamówienia dla szkół w 
granicach budżetu. Uchwalono ku­
pić umywalnię dla szkoły nr. 1 i 2. 
Aby ułatwić lekarzowi kontrolowa­
nie zdrowotności dzieci, postano 
wiono w każdym gmachu szkolnym 
założyć gabinet lekarski. Umeblo­
wanie gabinetów nastąpi przed 
upływem 2 tygodni. Na miejsce 
ustępującego przewodniczącego o- 
pieki szkoły nr. 3 p. Kowalskiego 
został wyznaczony p. Bogucki.

P. Kowalski został zwolniony 
na własne żądanie. Działalność p. 
Kowalskiego dla szkoły była bar­
dzo owocna. Dozór szkolny wraz 
z zarządem miasta^powierzył p. A. 
Przyłuckiemu kierownikowi szkoły nr. 
3 uiednostaienie pracy w ochronach. 
Znając p. A. Przyłuckiego można być 
pewnym że wywiąże się on należy­
cie z powierzonych mu obowiązków.

NEY dla Szan o w n ie  
Zag łęb ia  Publiki 
Po leca  cukry,  
Tor ty  i herbatniki.

(c) M ecz w piłkę n o ż n ą .  W 
niedzielę 9 b. m. o godz. 4 30 po 
południu na boisku fow. Saturn 
rozpoczną się zawody między miej- 
scowemi klubami: C. K. S. i »Bry- 
nicą«. W ostatnich zawodach ko­
leżeńskich »Brynica« poniosła do­
tkliwą porażkę 5 :0  na korzyść C. 
K. S. C.K.S. w walce ze »Switem« 
wyszedł bardzo zaszczytnie wyno­
sząc z boiska zw ciętswo 8:0. Wy­
niki powvzsze świadczą o tern, że 
drużyna C K. S. jest silną. To też 
»Bryn ca« stara się wystawić dru­

żynę w dobrym składzie. Skład 
drużyny C. K. S. bez zmiany. Za­
wody będą bardzo interesujące,

Przedmecz drużyn rezerwowych 
o godz. 2 po południu.

Kierownicy zawodów winni do­
łożyć wszelkich starań, aby zapo­
biec ewentualnym ekscesom na boi­
sku między zwolennikami klubów.

Z Dąbrowy.
(d) D ziesięcio lec ie  n ie p o d le ­

g ło śc i  P o lsk i .  Dziś o godz. 7 wie­
czorem w sali rady miejskiej w Dą­
browie odbędzie się organizacyjne 
zebranie przedstawicieli zaproszo­
nych instytucyj, w celu utworzenia 
obywatelskiego komitetu uroczystoś­
ci obchodu dziesięciolecia niepodle­
głości Polski.

(d) P o ż y c z k i  d la  w łaśc ic ie l i  
d o m ó w . Magistrat miasta Dąbrowy 
wyasygnował pewną sumę pieniędzy 
na pożyczki, które będą udzielane 
właścicielom domów do sumy 3000 
zł. na przeciąg 5 lat, na przeprowa­
d z e n i  remontu swych domów.

(d) N a g ła  śm ie rć .  Dnia 5 bm. 
zmarł nagle naczelnik urzędu pocz­
towego w Strzemieszycach Wojciech 
Ramus, lat 38. Wezwany lekarz stw:er- 
dził, że śmierć nastąpiła wskutek u- 
daru serca.

(d) S y s te m a ty c z n a  k rad z ież ,  
Onegdaj, urzędnik Tom asz Stefański, 
zamieszkały przy ulicy Szopena 2 
w Dąbrowie zameldował policji, żc 
od dłuższego czasu giną mu sy s te ­
matycznie pieniądze.

Poszkodowany oblicza, że skra­
dziono mu już 360 zł. i 2 dolary. O  
powyższą kradzież posądza synów 
swej obsługaczki, którzy bardzo 
często przychodzili z matką do miesz­
kania Stefańskiego. Do tej sprawy 
wmieszany jest leż kolega Domań­
skich Hipolit Jaguś, który rzekomo 
miał namawiać Domańskich do k ra ­
dzieży.

Wszyscy trzej sprawcy są  ló  
młodociani chłopcy w wieku od 12 
do 14 lat.

Policja prowadzi w tej sprawie 
dochodzenia.

Z Zawiercia.
(z) R a d a  w o je w ó d z k a .  W dniu

20 września br. o godz, 9 rano o d ­
będzie się w Kielcach w wojewódz­
twie inauguracyjne posiedzenie ra­
dy wojewódzkiej.

Zawiercie reprezentować będzie 
wiceprezydent Mróz, który przez ra­
dę miejską wzbrany został jako de­
legat miasta w radzie wojewódz­
kiej.

<z) P r z y ję c ie  ro b ó t .  Komisja 
robót miejskich dokonała ostatecz­
nego przyjęcia robót przy ul. P i ł ­
sudskiego, Nowofabrycznej i Bla- 
nowskiej. Magistrat przystąpił do 
układania płyt przy u l  Piłsudskie­
go i krawężników przy ul. Kaspro­
wicza.

(z) N a le ż n o ś ć  o d  kolei. Izba 
skarbowa zawiadomiła magistrat, 
że na skutek listu magistratu wyda­
ła  polecenie dokonania wymiaru 
dodatku komunalnego od dochodów 
polskich kolei państwowych na rzecz 
miasta.

(z) A le jka  b ę d z ie  u p o r z ą d k o ­
w a n a .  Magistrat w porozumieniu z 
władzami kolejowemi przystąpi do 
uporządkowania alei od pierwszego 
do drugiego przejazdu. Zrujnowany 
mostek będzie doprowadzony do 
porządku, a cała aleja wyrównana i 
wysypana żwirem. Most naprawiony 
będzie kosztem magistratu, robotni­
ków zaś i żwir dostarczy kolej.

(z) T r a g ic z n y  w y p a d e k .  Dn. 4 
bm. powracał końmi z jarmarku w 
Siewierzu Ludwik Barański wraz^z 
synem Czesławem. Gdy wymienieni 
znajdowali się w pobliżu wsi Bogu- 
chwałowice pow. zawierckiego, ko­
nie poniosły ich, przestraszywszy 
się nadjeżdżającego samochodu, 
przyczem jadący wypadli z wozu. 
Ludwik Barański odniósł lekkie 
obrażenia, zaś syn jego Czesław 
poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki 
Czesława Barańskiego przewieźli 
rodzice do wsi Goląsza Górna gm. 
Wojkowice Kośc. pow. będzińskiego.

- Z
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AKCJE.

Warszawa, 6.9.
B a n k  H a n d lo w y  117.00 
M a ło p o ls k i  26.50 
B an u  Po isk i  182.00— 180.50 
B a n k  spó ł .  z a ro b k .  81%00 
El. D ą b r o w a  86.—
C u k ie r  65.00
Firlej 6 9 .0 0 -6 8 .5 0 — 69.—
W ęgiel 98.00—99.50 
N obel  52.75 
C e g ie l sk i  48.00 
L ilpop 41.00— 40.75
M o d rz e ió w  45.— . O1=o* 1 9 =,™
O s tro w ie c k i  s e r j a  B I e m .  125.-5  1-5.50
P a r o w o z y  40.50 
S t a r a c h o w i c e  54,50

Z a w ie rc ie  27.25_
B o r k o w s k i  17.25

T e n d e n c ja :  n le ie d n o b ta

GIEŁDA.
Warszawa, 6.9.

W a r s z a w a  doi. 8.88 
N ow y jo rk  8.90 
L o n d y n  45.26°/,
P a r y ż  54. 2 >/2
W iedeń  125.66
P r a g a  26.427t
W ło c h y  46.727 -j

S z w a jc a r ia  171.70
H o la n d ia  557.55
Doi. W ar .  pr. o b r .  S.8&7,
50/, Poż .  P rzem .  Dolar.  zt. 88.75-88.50 

T e n d e n c ja :  n ie jed n o li ta

®  VU Restauracji „ P o d  Strzechą Polską"
w Dąbrowie Górniczej, ul. 3 -g o  Maja 18
od dziś rozpoczyna koncertować
K A P E L A  D A M S K AE H

% Kwartet w ozdobnych kostjumach Wiktorji Zervncfier.
Kuchnia wyborowa. Obsługa szybka.

n w a i t c t  tv j — --------1------
|  pod kier. znakomitej skrzypaczki

S Bufet zaopatrzony w trunki krajowe i zagraniczne.
Z  poważaniem J. K U Ś M I E R S K I .
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Zawiadomienie ! ! !

FIRMA

W .  G R A J C A R
zawiadamia, że towary Bławatne

przeniesione
zostały na róg Modrzejowskicj i Tar- 
gowej (złączone schodami z magazy­
nem Okryć damskich i dziecinnych)

Wejście do m agazynów  tylkp__g_rogu.
Jednocześnie zawiadamiam, że już nadeszły  

św ieże  jesienne i z im owe

okrycia damskie, męskie i dziecinne,
oraz w szelk ie materiały BŁAWATNE jako to:
Płótna, W ełny, Jedw abie, Kapy, 

Kołdry, Chodniki, Firanki i t. d.

Sprzedaż za gotówkę i na raty.
Dział okryć mieści się na pierwszem 
piętrze tegoż lokalu, wejście z franta.

Nadszedł duży wybór  
obić papierowych  

(tapet) 50®
*

O
Listwy 

d o  t a p e t  
Materiały piśmienne

Zakład zegarm istrzow ski
i jubilerski

l i .  6 © l d s z e r
w Sosnow cu

przeniesiony został
z domu Nr. 25 przy ul. Modrzejow- 
skiei do domu Nr. 5 przy tejże ulicy 
do sklepu J. Fursfenberga.

Jedynie niezawodny ś r o d e k na  
w sze lk iego  rodzaju robactwo  

jest proszek

„ M O R A N T ”
Ż ą d a ć  w składach aptecznych,  
— aptekach i składach farb. —

mmmmmmmmęmrnmpamm
i m g ;;n i lM ' H t ■li - y .

PALTA DAMSKIE |
jesienne i zimowe ■ !||

P A L T A  M Ę S K I E  |

Spó łdz ie ln ia  „ S p r a w ie d l iw o ś ć 11 w Milo- 
w ic ac h  p o s z u k u je  o d  z a r a z  r u ty n o w a -  

n e g o  (ej)  e k sp e d je n la  (ki).  O fe r ty  z p o d a -  
n iem  w a r u n k ó w  z  ż y c io r y s e m  i o d p is e m  
św ia d e c tw  k i e r o w a ć  n a leży  d o  z ,a rząd i |  
S p ó łd z ie ln i ,  ul.  K apliczna  nr. 1. P o d a n i a  
n ieu w z g lę d n io n e  bez  o d p o w ie d z i .

r > o i r z e b n y  z d o ln y  e n e rg ic z n y  c h ło p ie c  d o  
* o b s łu g i  g o śc i .  B a r  Katowicki ,  M o d rz ę -  
j o w s k a . 51.

O o i r z e b n y  18-to letni c h ło p iec  n a  p r ą k ty -  
r  kę  d o  fab ry k i  G o id b e r g  i K u c y n s lo  
S o s n o w ie c ,  P rz e ja z d  5.

O o t r z e b n y  k o n t ro le r  s a n i t a r n y  o b e z n a n y  
r  z b a d a n ie m  m leka  i a r ty k u łó w  s p o ż y w ­
czych .  P ie rw sz eń s tw o  d la  m a ją c y c h  ś w i a ­
dec tw a  z  P a ń s tw o w e j  S z k o ły  H y g ie n y  w  
W arsz a w ie ,  tub Z a k ła d u  B a d a n ia  Ż y w n o ś c i  
w  K ra k o w ie  i Ł odzi .  O fe r ty  s k ł a d a ć  d o  
M a g is t r a tu  m. S o s n o w c a  — b iu ro  g ł ó w n e  
d o  d n ia  12 w rz eśn ia  rb. P o s a d a  d o  o b ję c ia  
z a ra z .

Różne.
Instalacje elektryczne światła i 
przeniesienia siły , instalacje gro* 
m ochronów  w szelkie remonty i 
reperacje, przewijanie i naprawę 
m otorków 1 dynam om aszyn usku­
tecznia Oddział instalacyjno-e- 
lektrycznv firmy „STER14 3 -k a  z 
o. o. w Sosnow cu , ul. P iłsuds-

Oprzedaż kafli i płyt terakotowych, gla- k iego Nr. 14. Sprzedaż wszelkich
O  Zu ro w a n y c h  i pieK arsk ich ,  k r a jo w y c h  1 maierjalów instalacyjnych oraz
z a g ra n ic z n y c h ,  w y tw ó rn ia  w y ro b ó w  c e m e n -  żarówek, 
to w o  - m o z a ik o w y c h ,  d a c h ó w e k  c e m e n to ­
w y c h  Sz .  D. G o ld sz ta in ,  B ędzin ,  K o ś c iu s z ­
ki nr. 44. Te lefony :  B ędzin  nr. 516, D ą b r o ­
w a  G ó rn .  nr. 219.

Zdrowie i świeżość ciałka dzie­
cięcego osiąga się jedynie przez 

zastosowanie

Pudru* Mydła 
I Kremu

Bebe Szofmana
które właśnie obchodzą  

swój jubileusz 25-letni.

___
DROBNE OGŁOSZENIA. 

Kupno i sprzedaż.

gotowe i na zamówienia
g | t  w olbrzymim w y b o rze  g a tu n k ó w  i fa so n ó w  poleca:

Di WAWEL”
m

UT U ' r i  & p o cz tó w ek  i por-
I y i K O  Z l .  i V z ,  iret, w y k o n a n y  a r ­

ty s ty czn ie  w Z ak ład z ie  N o w o cz esn e j  F o to ­
g ra f i i  „ S T U D j O “ S o s n o w ie c ,  ul. ó -g o  M aja  
25 v is  a v is  K o śc ió łk a  k o ie jo w e g o .

S  p rz ed a m  strze ln icę  ze w szystk iem u P fzy '  
b o ra m i  z p o w o d u  s l a u c ś c i  m ęża. S o s ­

now iec ,  P i ł s u d s k ie g o  20, Józefa Id z ik o w sk a .

i T N k a z y jn i e  p a l to  z im o w e  c z a rn e  z fokiem  
Ł ż  d o  s p r z e d a n ia  w d o b r y m  s ta n ie  b a rd z o  
tan io .  K rawiec  Ja rm u n d o w icz ,  G r o c h o w a  7.

J
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SOSNOWIEC, ul. Ego Maja 21 %ę
(obok Sądu O kręgow ego). | § |

* 1 1

Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. t l i
DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI. | | |
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Bu d k a  z u rz ąd z en ie m  d o  s p r z e d a n ia  z p o ­
w o d u  w yjazdu .  R a c ław ick a  1.

Do  odstąp ien ie  
d o m  o ś ć  S o :

 ia  sk łe ?  z m ie sz k an ie m .  W i a ­
d o m o ś ć  S o s n o w i e c ,  -plac K o śc iu sz k i  4 

S o l ty se k .

Posady i prace.

S t en o n ra j i  l is tow nie  n a js zy b c ie j  w y u c z a ­
my T „ S te n o g ra f  P o l s k i 11, m ie s ięczn ik  

w ychodzi .  Instytut S t e n o g r a f i c z n y  vVarsza- 
wa, K rucza  26.

Po t rze b a  2 ch  c h ło p c ó w  od  lat^ 14— 15 na  
place  ten i so w e  o b o k  T -w a  ę o s n o w i e c -  

k iep o .  Z g ła s z a ć  s ię  na  p iae e  t e n i so w e  m ię­
dzy god z .  5 - 6  d o  J. B a ła ze g o .

Służa iek  lan zgubił  p a p ie ry  w o j s k o w e  
w y d a n e  przez  PKU. Będzin  i p a p ie ry  

f r a n c u sk ie  Ł a s k a w y  z n a la z c a  ra c z y  z w r ó ­
cić  n a  p o s te ru n e k  polic ji w N iwce.

h / I i c h a ł  Ś l iw a  z Z aw ie rc ia  zgubił  d o w ó d  
i V i  o so b i s ty  k o le jow y ,  tak ż e  i żo n y  Józefy, 
w y d a n e  przez  dyr .  w a r s z a w s k ą .

a k ó b  K ra iń sk i  zgubił  k s i ą ż k ę  K a sy  C h o ­
rych  nr. 41297 w y d a n ą  w S o s n o w c u .

So n ik  R o m an  zgubił  d o w ó d  o so b i s ty ,  
Kartę r e je s t r a c y jn ą  i ró ż n e  d o k u m e n ty  

Ł a s k a w y  z n a .a z c a  z ech ce  z w ró c ić  d o  r e ­
dak c j i  za  w y n a g ro d z e n ie m .

Pr z y im u ję  k o łd ry  d o  p ik o w a n ia  i d o  prze* 
crytn .plow.ania , n a  d o g o d n y c h  w a r u n ­

k a c h .  D ą b ro w a ,  d o m  ko le jo w y  nr. 21 by ły  
d w o rz ec  dęb lińsk i ,  Z a k o w a .

o p  A nioni  zgubił  k s i ą ż k ę  w o j s k o w ą  w y ­
d a n ą  przez PKU. P ińczów .

Zg u b io n o  k a r tę  a zy lu  nr. 4 w y d a n ą  przez 
pow . W itk o w sk i  ks.  p o z n a ń s k ie ,  woi- 

s k o w e  d o k u m e n ty  r o s y j s k i e  i trzy krzyże 
w o t s k o w e  ro sy jsk ie .  Ł a s k a w y  z n a la z c a  ra* 
czv z w ró c ić  za  w y n a g ro d z e n ie m  d o  re d ak c j i  
„ E x p r e s u “, A leksy  L aszk o .

T em p a r t  S t a n i s ła w  zgubił  d o w ó d  o so b is ty  
Ł  w y d a n y  przez s t a r o s tw o  b ęd z iń sk ie  i 
z a św ia d c z e n ie  s l u s a r s k i e  w y d a n e  przez  la* 
b ry k ę  m a s z y n  w N iwce.
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